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1.

Fot. Pixabay
Opowieść o losie poety na emigracji. Hipotetyczna korespondencja
romantycznych poetów, gdyby Norwid z Nowego Jorku nie wrócił do
Paryża, tylko pojechał do Chicago.

*

Adam Lizakowski (Chicago/Pieszyce)

Będąc w Chicago przez prawie 30 lat, natrafiłem na listy poetów
romantycznych w jednym z domów starych emigrantów,
sprzątając ich strychy i garaże. Cztery listy były w jednej
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kopercie z dużym kolorowym znaczkiem odręcznie
zaadresowanej i nie zwróciłbym na nią uwagi, gdyby nie
nazwisko Cyprian Norwid, napisane ładnym okrągłym
pismem. Koperta ta włożona była do pudełka po butach firmy
obuwniczej Florsheim Shoe Company z datą 1905 rok i ceną
pięciu dolarów przykleją na boku.  Były jeszcze i inne listy w tym
pudełku z różnych lat z ładnymi znaczkami z Europy jeszcze
sprzed I i II wojny światowej. Zapytałem właściciela domu czy
mogę je wyrzucić na śmietnik, odpowiedział, że tak, ale muszę je
włożyć do worka z papierami. Jakiś diabeł uczciwości mnie
podkusił i zapytałem się go czy nie szkoda mu znaczków, tak
kolorowych i odpowiedział, że szkoda i wtedy się połapałem, że
okropny ze mnie frajer,  bo o ładnych znaczkach  niepotrzebnie
wspomniałem. On, gdy o tych znaczkach nagle  dla niego
wartościowych usłyszał, kazał sobie zapłacić całą moją dniówkę
pracy u niego, na co nie mogłem sobie pozwolić. Ale będąc w
dobrym nastroju uprosiłem go, aby mi te cztery listy pozwolił
przepisać, co zrobiłem i teraz do wiadomości publicznej podaję.
Właściciele domu i tych listów już do trzech pokoleń nie mówią
po polsku, a na moje pytanie skąd się u nich wzięły,
odpowiedzieli, że pradziadowie wynajmowali mieszkania
rodakom i być może ten Norwid u jego prapradziadów mieszkał, i
wracając do Europy, aby mu ciężko nie było, wiele swoich
szpargałów pozostawił. Jedynie z workiem przepasanym
sznurkiem wzdłuż ciała z domu do Union Station poszedł na
pociąg do Nowego Jorku. Nie on jeden zresztą, bo wszyscy tak



robili, co szczęścia gdzie indziej szukali.

*

C. K. Norwid z Chicago pisze list do A. Mickiewicza w
Paryżu

Szanowny i Wielmożny Panie –

Długo mógłbym pisać o osobistych mych cierpieniach, które były
powodem, iż po  czternastu miesiącach w Nowym Jorku najpierw
dyliżansem, a później koleją żelazną poprzez Filadelfię,
Baltimore i Buffalo po tygodniu podróży do Chicago dojechałem.
Drogę miałem wygodniejszą, bo po ziemi pod stopami, niż
statkiem po oceanu głębinach do Ameryki, gdzie w strachu i o
głodzie, Najwyższego o życie prosiłem. Moje modlitwy o lepsze
jutro zostały wysłuchane, chociaż to nie Wschód Ameryki, ale jej
Środkowy Zachód do mnie się szczęściem uśmiechnął. Nie
chciałem niewolnikiem pracy artystycznej w Nowym Jorku
zostać, chociaż nigdzie na świecie tak dobrze za bycie artystą nie
płacą, jak w Ameryce. Płacą, ale i artysty wolność chcą kupić,
albo ograniczyć. Po zakończeniu pracy dla redakcji Almanachu
Ekspozycji Uniwersalnej po raz kolejny w długach po kolana
ugrzęzłem, choć pracy miałem aż po same łokcie, ale mi nie
płacili jak obiecali, oszukiwali, to miałem wyrzuty sumienia, że za
nic się sprzedaję. Aż tu pewnego dnia spotkałem pewną grupę



rodaków spod Rzeszowa, co to za chlebem na Zachód jechali i z
nimi się zabrałem przymuszonym głodem i chorobami, że gorzej
być nie może, tylko będzie lepiej a w Panu nadzieję pokładałem. 
Wielu naszych rodaków tak robiło, co to ze statków z Europy
zeszli i do Chicago się kierowało. Nie umiem powiedzieć jak
wiele nerwów i zdrowia decyzja ta mię kosztowała, ale się nad
wszech miar opłaciło.

W Chicago mogę powiedzieć praca leżała na ulicy, bo ledwie żem
z pociągu wysiadł, Żyd z długą brodą wpół zgięty do pracy w
rzeźni zapraszał, podawał adres i na wstępne rozmowy kierował.
Poszedłem i ja z moimi podróżnymi pełen obaw i pracę
dostaliśmy od zaraz, tak, że  po kilku tygodniach ponad moje siły
ze wszelkich artystycznych zapędów się wyleczyłem, te moje
biedne modlitwy o lepsze jutro zbliżyły mnie do pracy ludzi.  Stać
mnie na wiele, w małym domku z ogródkiem przy ulicy
Milwaukee mieszkam.  Mam swój pokój i własne łóżko, a to już
nie małe osiągniecie, bo są tutaj i tacy, co tylko na podłodze śpią,
albo na dwa krzesła tylko ich stać i na nich nocują w
przedpokojach. Są też tacy, co i na pokój byłoby stać, ale
oszczędzają dolary i do rodziny w kraju wysyłają, sami sobie od
ust odejmując. Wyzdrowiałem z wszelkich chorób i słabości i sam
sobie usługuje, myję podłogę w mym pokoju i posadzkę w domu,
chodzę boso dla prostoty i aby tych biednych, z którymi
mieszkam uszanować.



Na mieście w polskich karczmach obiaduję, jedzenie nie drogie
proste, baby zwykłe je gotują, co to i chłopa i dzieci na wsiach
polskich karmiły dobrze, aby siły w polu miały.  Kuchnia
chłopska na krupach  i pierogach oparta, lepsza od francuskiej,
bo Amerykanie na jedzeniu ani krzty się nie znają.  A i wygodnie
mi tak, gdy po dziesięciu godzinach z pracy do siebie wracam.
Teraz w sobotę też w karczmie jestem, zaszedłem z karteczkami
papieru, aby napisać tych kilkanaście zdań i drugi raz nie
wychodzić z listem do pudełka pocztowego. A w karczmie i chleb
dobry, i zupa na krupach ze śmietaną wyśmienita, i jeszcze
świece mają na każdym stole, co na moich kupnie mogę
zaoszczędzić. Nikt mnie tutaj nie zna, i nikt nic nie wie,
cokolwiek bym ludziom nie powiedział i tak by mi uwierzyli,
chociaż krzywym okiem na mnie patrzą, bo umiem czytać i pisać.
Strój też mam inny niż polscy chłopi, bo zachodnio europejski
surdut, a chłopi nasi do swych kapot mocno przywiązani i
podejrzliwi, taka ich natura nieufna, nie chcą ze mną się bratać,
bo mówią jak czytać i pisać umiesz, toś niebezpieczny. Aby ich
jeszcze bardziej wrogo do siebie nie nastawiać, nawet nie
wspominałem com malował, a com pisał, a com rzeźbił, nikt tutaj
na takie sprawy czasu nie ma. Zegarek srebrny kieszonkowy
szpindlak też schowałem, bo w oczy ich kuł, gdy czas
sprawdzałem. Ludzie praktyczni, kiedy chcą modlitwy, to
naznaczają czas i dzień, w którym sami się modlą, i ściśle tego
przestrzegają.



Co do mojego amerykańskiego życia, to jak wyżej pisałem
całkiem ono się zmieniło, i europejskie wyparło, o sztukach
pięknych zapomniałem, czasu na to nie ma, arystokracji nie ma
wokół, i wszyscy wszystkim równi, a ludzie tylko pracą i
modlitwą żyją. Obecnie Chicago z rzeźni słynie w całej Ameryce,
drogami żelaznymi przywożą krowy z najdalszych prerii. Jestem
wśród rodaków tłumaczem, bo po niemiecku dobrze mówię,
nieopatrznie się wygadałem, gdy o ostrzeniu noży sprawy się
miały. A ostry nóż i siekierą to podstawa pracy w rzeźni, to jak
farby i płótno dla malarza. Pół Europy tej Wschodniej to rzeźnicy
tutaj, i wszyscy wschodnio Europejczycy po polsku mówią, bo
bez mowy polskiej, dla nikogo tutaj nie ma pracy, nawet dla
Czechów czy Serbów, chyba, że to Niemiec, bo tylko Niemcy są
 tutaj ponad wszystkimi i tylko oni są majstrami. Tak się ułożyło,
że żaden Słowianin nie może zostać przełożonym Niemca,
choćby nie wiem jak dobrze by pracował. Ale nic to, ja sobie
Amerykę pracowitą chwalę i Chicago też, bo piękno na to jest, by
zachwycało, – praca, by się przez nią zmartwychwstało. (C.K.
Norwid, „Promethidion”, przyp. red).

Drogi Panie Adamie, jeśli mogę tak do Pan się zwrócić,
zapraszam do Ameryki, czas na to, aby opisać ją, a w niej i
rodaków naszych, przede wszystkim kobietę, jakim poematem
ojczystym. Tom drugi Pana Tadeusza,  czas napisać, w którym
główną osobą była by kobieta z Chicago. Zosia w kuchni
pracująca, albo gdzie u jakiś bogatych Amerykanów na



sprzątaniu, pilnowaniu dzieci i prowadzeniu domu. W moich
oczach kobieta w Ameryce nabrała innego znaczenia niż w
Europie, teraz wszystkie kobiety serdecznie kocham, w każdej
widzę piękno i te wewnętrzne i te zewnętrzne.  Czy to oprawę
oka i tok spojrzenia — czy to ramię, czy szyi obrót, czy głos, czy
udatność ruchu, czy serca powab, czy łzę, czy arabską linię łęku
stopy — czy włosów jedwab… — W każdej takiej kocham się
bardzo serdecznie, bez względu, azali jest matką, żoną, wdową,
siostrą, imperatorową, wiejską dziewczyną, księżną rzymską,
hrabiną austriacko-polską etc. Od wydania Pana Tadeusza
dwadzieścia lat mija, nowe pokolenie się urodziło, poemat o
Polsce w Ameryce Pani Zosia czeka na swojego mistrza, co by
Pańskim talentem go napisał. Czas kobietę przedstawić ciężko
pracującą na kawałek chleba u boku mężczyzny w Chicago, w
Ameryce wielkiej i dającej naszym rodakom zarobić na chleb.
Matka, żona, chrześcijanka, to, co w ojczyźnie najwyżej cenione,
tutaj ma dwukrotną wartość. Niech w litewskich kniejach
pozostaną tamtejsi szlachcice z XVIII wieku, awanturnicy,
safanduły, facecjoniści, czy gawędziarze. Czas iść z duchem
czasu XIX wieku. Zaokrętuj się Pan jak najszybciej do nas
przybywaj, pokój mam obszerny dwa łoża w nim staną,
zapraszam do siebie, Ameryka widziana oczami Polaka na swój
poemat czeka.   

Chicago, jesień 1853 rok.
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*

A. Mickiewicz pisze list do C.K. Norwida                       

Szanowny i Wielmożny Panie!           

Tego po Panu bym się nigdy nie spodziewał, że tak łatwo i szybko
znalazł Pan w Chicago swoje miejsce na ziemi i pracę, której tak
bardzo brakowało Panu w Europie. Nie będzie Pan jak Cygan
szukający swojego miejsca, ale jak Żyd co znalazł swoją ziemię
obiecaną i pracę po latach wędrówki. Co to za praca, Bóg raczy
wiedzieć i niech on ma Pana w opiece. Emigracja polska to
wioska za wioską chłopi skuszeni marzeniami o własnej ziemi i
dolarach. Jak się Pan wśród nich odnalazł nie mam pojęcia, ale



Pana podziwiam, tak samo jak ich, bo ani oni, ani Pan nigdy nie
pracowaliście pod dachem w fabryce, ani żadnej innej takiej
instytucji, gdzie człowiek stoi obok człowieka i pracuje. Jak oni
tam się czują, nie potrafię sobie wyobrazić, jak oni pracując całe
życie w polu odnaleźli się w fabrykach i domach murowanych za
tym oceanem, jeden Bóg raczy wiedzieć. Oni przybyli bez grosza,
może, jeśli Bóg pozwolił z kilkoma dolarami w kieszeni bez
zawodu, bez języka, bez umiejętności czytania i pisania. Ta droga
w nieznane –  pokładam w Bogu nadzieję, – że nie będzie ich
drogą krzyżową. Pan dla mnie jest pierwszym polskim
szlachcicem, który pracuje w Chicago i to w rzeźni. W Ameryce,
brata się z polskim ludem. Dla mnie jest Pan pierwszym polskim
socjalistą, Polakiem, w którym uczucie socjalne stało się
namiętnością, czynem i rzeczywistością, a wybuchnie ono w
duszy ludzi prawdziwie religijnych i patriotycznych, takich
właśnie jak Pan. Uczucia religijne i patriotyczne są podstawą
socjalizmu. Co z tym uczuciem Pan zrobi nie wiem, ale żałuję
mocno, że nie napisał Pan do mnie, gdy jeszcze był w Nowym
Jorku, w którym to mam sporo przyjaciół amerykańskich. Gdy
pisał Pan do mnie jesienią tego roku właśnie mijały dwa lata jak
umarł mój wielki przyjaciel James Fenimore Cooper, autor za
pewnie i Panu znanej powieści pod tytułem Ostatni Mohikanin, 
ulubiona lektura europejskich chłopców, a także i polskich, bo
jest w języku polskim wydana. Pana Coopera wiele lat temu w
1830 roku poznałem w Rzymie i odnalazłem w nim bratnią duszę.
To on w następnym roku 1831 w Paryżu, Komitet Amerykańsko-



Polski zorganizował śląc wielką pomoc dla powstania
listopadowego. Nie muszę Panu pisać, jakim wielkim
przyjacielem był on Polaków, zjednał na członków Komitetu
przeszło stu wybitnych Amerykanów, przebywających wówczas
we Francji, ułożył płomienną odezwę do narodu amerykańskiego,
wykazując, że pomoc Polsce jest jego obowiązkiem i że prawa
Polski są bezsprzeczne. Jego córka Zuzanna jest ze mną w stałym
kontakcie, ale na Wschodzie Ameryki mieszka. 

Wracając do Pana wiem, jak Pan bardzo ceni sobie sztukę
europejska, jak bardzo cenił sobie salony francuskie i polskie w
Paryżu, a tu teraz takie wiadomości mi piszesz. Pan należący do
najwybitniejszych polskich artystów we Francji. Pan malarz i
rzeźbiarz, poeta i myśliciel bardzo cenne swoje talenty rozmienia
na drobne i przodownikiem pracy, tłumaczem rodaków w rzeźni
niemieckiej zostaje. Trudno jest mi w to uwierzyć jeszcze o tych
Pańskich zmianach życiowych do naszych znajomych i przyjaciół
nie pisałem, nie chciałem żadnej sensacji robić wśród poetów
Lenartowicza, Krasickiego, czy innych. Czekam na Pański
następny list nie bardzo wierząc w to, co było napisane w
pierwszym, bo jak zgaduję pisał Pan go pod wpływem emocji,
albo i jeszcze innych okoliczności. Jestem przekonany, że w
następnym liście wszystkiemu Pan zaprzeczy i napisze tym
razem w innym tonie, że zamierza wystawić swoje świeżo
wykonane prace artystyczne, bardzo wysoko cienione przez
miejscowych znawców w jakimś zacnym miejscu w Chicago i tym



samym przyczyni się do powstania nowej sztuki amerykańskiej,
renesansu Ameryki. Nie uwierzę, że emigracja chłopska
sprowadziła Pana do jednowymiarowego poziomu  wszystkich
emigrantów, którzy swoją obecność w Ameryce tylko ciężką
fizyczną pracą zaznaczają.

Jeśli wiąże Pan swoje życie i służbę dla rodaków w rzeźni, nie
wiem, co miałbym Panu powiedzieć, co miałbym napisać.
Wspomnę na nasze długie rozmowy o literaturze i filozofii,
pozwoliły mi one przekonać się, że rozmawiam z człowiekiem
równym europejskiej cywilizacji, umiejącym osądzić
rzeczywistość życia codziennego z najbardziej wyszukaną poezją
francuską czy niemiecką. I teraz ten list o tym, jakiego dokonał
Pan sądu o swoim życiu na uboczu spraw wielkich, życia
wydającego się spokojnego i cichego na ziemi Waszyngtona, ale
wiem, że to złudzenie i to też Pan wie. Widzę w Pańskich słowach
wiele nieszczęść, przez jakie przeszedł Pan w Europie i ta chęć
do pisania o prawdzie i pięknie, bo tylko prawda może być
piękna, bo tylko piękno może być dobrem. Że zrozumiał Pan, że
te francuskie i paryskie ozdóbki, kwiatki w kryształy wstawione
na stołach z marmurowymi blatami są niczym, jeśli w nim
głębszej myśli nie ma. Te błyskotki świecące jak robaczki w
maju, gdy nadejdzie ich czas gasną i nawet wspomnienie o nich
nie trwa dłużej niż chwila.

Jak mawiają Amerykanie; and now last but no least, chciałbym



wrócić do Pańskiej propozycji napisania dalszej części Pana
Tadeusza o kobietach w Chicago, albo w Ameryce pod tytułem
Pani Zosia, i tu po raz kolejny Pan mnie zaskoczył. Pomysł
wydaje mi się arcyciekawy i przedni, ale ja  jak Pan wspomnieć
raczył, od wielu lat poezji nie pisałem i pisać już nie chcę.
Przecenia mię Pan, to, co zrobiłem będąc młodym, zrobić w mym
teraz wieku nie jestem w stanie. Tak samo jak do Ameryki nie
zamierzam się wybierać, bo tu w Europie jest Polska i jej będę
służył z całych mych sił dopóki mi ich starczy. Tutaj jest ma
ojczyzna i rodzina, dzieci me i moje sprawy do załatwienia. Poza
tym nie zamierzam w Chicago w rzeźni pracować i po dziesięciu
godzinach pracy ponad ludzkie siły w nocy świece palić i poemat
pisać, bo jak sam Pan wiesz, nikt tam złamanego grosza na
poezję nie wyda, a polskiej arystokracji się tam nie znajdzie. Nie
skarżę się na rodaków w Ameryce, co to za chlebem do niej
popłynęli, a nie po poezję, i tutaj w Europie też za chlebem
jesteśmy, ale do pisania wierszy w Chicago o polskich kobietach
żadna siła mnie nie zmusi. Projekt Pański o Zosi uśmiech na mej
twarzy wywołuje i nie mogę powstrzymać się od śmiechu, proszę
wybaczyć mój styl i swawolność, ale znam powagę, piszemy o
rzeczach ojczystych, powinno być zrozumiałe dla każdego, kto
kocha Boga i ojczyznę, a zatem dla pokojowej, dla ekonoma, dla
stangreta (czy jak u was mówią dla fornala) nawet. Pan myślisz,
że moje śliczne pisanie będzie się rymowało i z myślenia
zwalniało, a także z estetycznych i etycznych doznań. Dlatego się
uśmiecham na Pańską propozycję, bo uważa Pan, że poemat Pani



Zosia szybko trafi pod strzechy, ale ich w Ameryce w dużym
urbanistycznym mieście już niewiele a Polska daleko. Prawda
jest taka, że moje pióro, czym innym teraz jest zajęte, moje serce
i głowa gdzie indziej, poza tym każdy, kto chce pisać musi
czytać, mówić i rozmyślać o tym, co chce napisać. Ameryka jest
daleko, tylko od strony pieniądza podziwiana, jak żyją w niej
Polacy być może za sto lat po nas ktoś o nich napisze, ale czy w
Polsce będą chcieć o tym czytać tego nie wiem. Trzeba nam
wielkiego zapasu cierpliwości.  Dziękuję za pamięć. W domu u
mnie wszyscy zdrowi, bądź zdrów też. Za chwilę kończy się ten
rok 1853, niech dobry Pan Bóg sprawi, aby nowy był jeszcze
lepszy. Życzę wiele szczęścia i łask Bożych.

Z poważeniem.

Adam Mickiewicz

*

Część 2:

Romantycznych poetów listy – hipotetyczna korespondencja
Cypriana Kamila Norwida z Adamem Mickiewiczem. Część 2.
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Zobacz też:

Ameryka w oczach i pamiętnikach wybitnych Polaków w
XVIII, XIX i XX w. Część 1.

Ameryka w oczach i pamiętnikach wybitnych Polaków w
XVIII, XIX i XX w. Część 2.

Adam Lizakowski – sześć wierszy o Chicago
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